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II.
P R  A  O  - V

T a  czynność jest, juk to poprzednio wspomnie- 
liśmy, drugim ez\nnikiem produkcvi gospodarstwa wiej
skiego.

Z uwagi, że ten ważny czynnik przez lud wiejski 
należycie pojmowany nie bywa, mamy zamiar rozebrać 
jego watunki szczegółowo:

Celem każdej pracy jest wytworzenie dzieła. Pod 
względem wytworzenia jakiegoś dzieła pracą, istnieje 
co do sposobu wykonania, miary i sił, jakoteż skutku, 
wielka rónorodność.

Każda praca regularna ustawicznie powtarzająca 
się, jest pracą z powołania.

Pracy niemożna sobie myśleć bez współdziałania 
duchowych sił człowieka.

Przy pracy działają bowiem wszystkie duchowe 
siły człowieka oraz i w o la , bo każda praca jakiejbądź 
natury  przezwyciężać musi pcw ne trudności, zaś do 
pokonania trudności trzeba chęci, odwagi, rozum u, aby 
to co ma bvć pracą dokonane i stworzone bvło tej 
pracy odpowiednie, aby miało wartość.

Odnośnie do tego, w gospodarstwie wiejskim w ła
ściwe i stosowne zużytkowanie matervi i sił przyrody

odpowiednim kierunkiem pracy.— Na usługi pracv 
SlcJjtfjjgją się duchowe i fizyczne, czyli cielesne sil czlo- 
w eka.—

Prace gospodarską musimy dalej uznać, jako ele
m e n t ,  czynnik, źródło prodi.kcyi, przeto jako źródło 
wytwarzania majątków, czyli dóbr ziemskich,

Praca jest w gospodarstwie w K ąsk iem , środkiem 
do zaspokojenia potrzeb życiowych społeczeństwa ludz- 
kiego, przeto w swych warunkach bardzo ważnym  
czynnikiem.

Jawnie występuje praca przy uprawie roli i w y
konaniu przemysłu, tworząc dzieła czyli produkując 
majątki. P>-zy jednej i drugiei czwnności może ale p ra 
ca być dwojaka t. j. rabunkowa albo um icę tna .

Pracą rabunkową wywiera człowiek wpływ na 
materyą i siłę  przyrody bez wszelkich reguł, bez p o 
rządku, zabierając jjĘj to co ona dobrowolnie ofiaruje, 
Pracą umiejętną produkuie człowiek dobra czyli m a
jątki sposobem umiejętnym, kierując silarri przvrodv 
popierając wszystkie jej czynniki, czcm się też właści
wym sposobem do produkcyi przyrodniczej przyczvnta 
i stusonkowo wyższe zyski z swej pracy odnosi.



Dla tego też każda u gospodarstwie wiejskicm 
utniejętoie zastosowana praca, niemałego winna bjv  
dla gospodarza znaczenia.

Korzystny rozwój pracy, tylko przy osobistej 
wolności i przy stosownym podziale jest możliwy.

Na tern miejscu narzuca nam się bardzo ważne 
pyt uiie jak można warunki pracy najodpowiedniej 
rozwinąć. T u  musimy sięgnąć do usposoD.enia narodo
wościom ego i sposobu wykształcenia.

Każda jednostka powołana do pracy musi prze 
dewszystkiem stać co do warunków wykształcenia w 
zupełnej harmonii. Dla czego? Bo przeciętna siła po
jedynczego piacownika czyli robotnika, opiera się na 
znacznych różnicach, zależnych od indywidualnego uspo
sobienia i narodowościowy eh przymiotów.

Brak siły do prac}, może być do pewnego sto
pnia uzupełniony wychowaniem i pielęgnacją, szcze
gólni ej tam gdzie dla wpływów klimatycznych, warun 
ki przyrodnicze samorodnemu wykształceniu przeszkody 
stawiają. Z tych poglądów wyłania się wielkie znacze
nie odpow ednego wykształcenia i wycho.vahia' dżieci 
włościańskich w szkołach ludowych.

W pływ  szkó ł ludowy* h na sposób wykonania p ra 
cy w gospodarstwie wiejskiem  będzie tem dońóśńicjszy, 
im  więcej skierowany będzie na harmonijne Wykształce
nie  wszystkich sił jednostki, im mniej uwzględnioną “  
będzie (dresura) ćwiczenie pojedynczych sił, albo.wv= 
ka^taKenie zdolności fachowych. Oprócz tego bardzo 
w ażnym przedmiotem jest systematyczny rozwoj sił 
ciała z kiemnkiem uczynić ciało wytrwałem, opiera- 
jącem się szkodliwym wpływom, i zwinnem, w sto
sunku do rozwoju sił duchowych. W ychowaniec do 
pracy będzie wtenczas do mej zdolny, jeśli wyposa 
zony będzie z odpowiednim zapasem swych pozytyw 
nych wiadomości, a b y  swe późniejsze stanowisko jako 
pracownik godnie pojmował.

Praca żąda przy wykonaniu jakiegoś dz.rła zręcz= 
ności i wytrwałości cielesntj, z tem łączvć się Musi 
jasne pojęcie i zrozum enie sprawy, bogactwo iantazyi 
siła woli i wytrwałości, zaś to wszystko zyskuj-e je
dnostka, tylko kierunkiem wychowania.

Powyższe zalety do pracy są daleko większpm 
bogactwem, niżeli wszelka obfitość darów przyrody, bo 
są niespożyte.

Rerlektując na wszystkie powyżej w\ mienione 
własności pracy, przychodzimy w praktyce do prze
świadczeniu, że w miarę takich własności, p>-aca w od
miennych okolicznościach pod któremi w ykom waną by
wa, różną ma cenę, że przeto tum, gdzie kraje mocno 
są zaludnione a przytem na wysokim stopniu cywili- 
zacyi. — praca bezwzględnie droższą być musi, jed
nakże przez jakość i ilosc wykonanej roboty, nieraz 
nawet ranszą bywa, niż w k ujach na nisk m stopniu 
kultury stojących, chociaż dostatecznie zaludnionych 
tak jak n. p. u nas.

Bezwzględnie najdroższą iest praca w krajach do 
piero co osiadłych, zatem najsłabiej zaludnionych.

Przypatrzmy się teraz bliżej warunkom pracy na

szej ludności wiejskiej.
Kraj nasz dostatecznie jest zaludniony, stoi jed

nakże ptżytem na niskim stopniu kultury. Dla czego? 
Bc nasz lud wiejski wykonujący pracę przy gospoda^ 
Slwie nie jest odpowiednio wychowany i jakkolwiek 
tańszy niż w kra,acb wysoko ucywilizowanych, to śm ia
ło powiedzieć można, że ta taniość jego pracy jest b a r
dzo względna. Dla czego? przekonamy natychmiast.

Nasz robotniK wiejski jest przedewszystkiem fi
zycznie słaby, bo nic żywi się odpowiednio do pracy 
jaką ma wykonać mięsem, spożywa kartofle, pije d u 
żo alkoholu , osłabiając rozstrajając tem swój orga
nizm, przeto niema fizycznych sił do pracy.

Drugim niekorzystnym warunkiem dla pracy jest: 
gnuśność ludu wiejskiego, bo dokąd ma zapasy kar
tofli w domu, nie wychyla się na zarobek.

Trzecim jest nie wpraw ność, dla braku wiedzy 
pokonania trudności w pracy, sposobami nieraz bardzo 
łatwymi, których niezna, ho tej wiedzy nie niiał spo
sobności nabyć, sam zaś jako um \s łow o  zaniedbany, 
niezdol n sobje sposobów pokonania trudności p rzy
swoić.

Czwartym jest niedbałość robotnika przv wyko
naniu pracy, mając na celu, s tro n ić 'ty lk o ’ czas d a r 
niowaniem i wziąsć dzienną zapłatę.

W prawdzie pobiera nasz robotnik zapłatę o wic
ie niższą od robotnika angielskiego albo niemieckiego, 
za to ale odpowiednią swej pracy a niekiedy przy h- 
chem wykonaniu stosunkowo wyższą.

Przedstawmy sobie teraz takiego wydatnego ro
botnika co do zdolności w wykonaniu pracy.

Najprzód posiada robotnik na Zachodzie t. j. w 
Anglii w Niemczech i. t. d. potrzebne do pracy w y
kształcenie i zręczność, potem w skutek dobrego odży
wiania swego ciała, fizyczną siłę. Dla tego wykonuje 
każdą pracę dokładniej i sporzej niżeli nasz, — potę
gując przytem  działalność swoią przez ugodę roboty 
na wymiar, która w owych krajach wszędzie gdzie się 
da, —  jest zastosowaną. Robione nad siłą robotnika 
doświadczenia za pomocą dvnamonietru udowodniły, 
że siła w krzyżach człowieka z Yan Dieniens Land, 
maitka francuskiego i angielskiego kolonisty w A ust
ralii, stoją do siebie w stosunku jak 50. 60. 71

BerJinski rębacz drzewa tyle robi w przeciągu 
dni iOciu co wschodnio - pruski w Labiau w przecią
gu 27 dni. Rachuby Klotowa udowodniły  że 4 dn* 
panszczj zni me równe są co do wartości 3 dniom n a 
jemników dziennych. Praca jednego konia dworskiego* 
przyjęta jest jako równająca się dwóm koniom pańsz
czyźnianym.

Z powyższych poglądów w sprawie pracy j tko 
drugiego czynnika w gospodarstwie wiejskiem przy
chodzimy do wyniku, że jakkolwiek w krą/ach Zacho
du ceny roboty bezwzględnie są wyzsze, za to ale 
względnie do jakości i ilości wykonanej pracy, są ró
wne cenom, które my płacimy naszemu robotnikowi 
wiejskiemu, albo przynajmniej nie 0 wiele od niej są 
wyzsze. C. d. u.
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na podawanie intenżywn j żywiącej paszy dla swego ży
wego inwentarza.

Stosunki nasze otwarcie mówiąc, są pod każdym 
względem tak anormalne, że pomimo ankiet i między
narodowych targów, — w izeczYwiście pożytec/m-j i wy
datnej pracy, prawie żadnego ud/iahi nie bierzemy, — 
zadawalniajac się jedynie samymi projeklaini. Prasy t a 
kich zatem warunkach niepodobieństwem się staje wy
dobyć rię z faktycznego, tyle nam szkodliwego zastoju eko- 
nicznego. Nie możemy pojąć jak można lekceważyć prze
mysł m ły n a rk i  jedną z najpierwszych dźwigni krajowe
go rolnictwa, jak można nie korzystać z tak sprzyjają
cych warunków, jakie nam właśnie przemysł młynarski 
pod każdym względem sam ofiaruje —  Każdy rolnik 
'producent ma w parowym młynie najpewniejszego kup 
ca, nailepszego płatnika, stałego odbiorcę, —  Natomiast 
mają ale parowe młyny swoje pretensye i to słuszne, 
aby, producent rolnik bvł słownym w dotrzymaniu wa
runków', aby nie zawiódł odbiorcę Jedno bowiem nie* 
dotrzymanie terminu dostawy większej iłości może za
chwiać byt młyna, przeprawić go o straty, zwichnąć k r e 
dyt, odstręczyć odbiorów miewa.

Azaliż powinno się to praktykować w kraju rol
niczym jak nasz, aby parowo młyny zmuszone były ku
pować na pierwszym lepszym targu ziarno mniejszego 
producenta, albo komma^sowane, mając większego pio- 
ducenta pod ręką, zaś wszelkie transakeye aby się od
bywały za pośrednictwem faktorów, przelewaezy, wyzy
skiwaczy. tak samo gospodarz producent, aby zbywał 
swą krwawą pracę, także nie inną drogą, jak za po
średnictwem faktorów

Smutne to zjawisko i wyłącznie galicyjskie, że in
teligentny producent rolnik nie może się obejść bez po
średnictwa faktora, zwykle najniższego stopnia wykształ

cenia i najpodlejszej konduity, który kierując każdym 
jego krokiem z kretesem go obdziera!

Jak długo Rosya i Mołduwa zagraniczne targi su- 
rowein tylko ziarnem zaoprrywać będą, •— taK długo 
mamy obowiązek korzystać przeważnie z przemjsłu mły
na. skiego w nieograniczonej pełni, mamy obowiązek z a 
silać naszych konsumentów produktami miewa, zamiast 
zmuszać ich do nabywania z zagranicy, marny sposob
ność eksportować mlewo na targi zagraniczne, — po
zostałe odpadki, jak to otręby, omieciny, i wszelki po
ślini obowiązkiem naszym zużytkować na lepsze żywie- 
inwentarza żywego, mianowicie bydła, aby z niego wy
tworzyć gałęź produkcyjną krajowego rolnictwa, — już  
i ze względów rychłego zamknięcia granicy dla bydła 
stepowego i takimi oto ś-odkami stworzyć dobrobyt w 
kraju

Zespalając produkcją  rolniczą z przemysłem mły
narskim. /.najdziemy odbyt na mlewo i na bydło opaso
we, zamiast sprowadzać mąkę, kaszę i t. p. z naszego 
własnego ziarna na spożycie z Prus, i pozwalać tym , 
którzy z naszego mienia i z krwi naszej zyski ciągną, 
ośmiewać nasze niedołęstwo.

W końcu winniśmy i to sobie oprzytomnieć że 
w naszein zaślepieniu niebylibyśmy sami przyszli na 
zdrowy koncept 'opamiętania się nad wyzyskiwaniem nas 
przez obcych, gdyby nam nasz p. Minister Handlu oczowr 
nioby ł otworzył, że spożywamy mąkę i kaszę wprawdzie 
z naszego ziarna, (ecz w obczyźnie produkowaną, aza 
tein przepłaconą.

Do energicznych i skutecznych w sprawie handlu 
zbożowego i przemysłu poczynionych kroków Wys. Mi
nisterstwa handlu, obowiązkiem naszym przyłożyć po= 
mocną rękę.

C. d. n.

PRZEM YSŁ DROBNY-
przez Antoiijogo Popit-la.

R o z m o w a  n a u c z y c ie la  szk o ły  lu d o w e :  z w ie ś n ia k a m i  o d r o b n y m  p r z e m y ś le .
P R Z E M Y S Ł  L N I A N Y .

(C iąg  dalszy)

Nauczyciel. P izyraacio mi moi mili gospodarze, ze 
ziarna które upraWiade niewypłaconą się wam tak wdzię
cznie, jak len. Dowód na to dam ten, że każdy najbied
niejszy zagrodnik chałupnik i wyrobnik wynajmuje so
bie zagony pod uprawę lnu, wyprawia takowy jak umie 
i sprzedaje albo c/f sany, albo wyrabia przędzę i jest 
to jedyny przemysł gospodarski, którym sobie lud wiej
ski grosza przysparza. Dochód z przemysłu lnianego, 
byłby trzy razy większy, gdyby umiano koło tej rośli
ny lepiej chodzić, zaś przemysł lniany przysparzałby 
gruby grosz gdyby chciano zastosować łatwy ale przy- 
tem umiejętny sposób wyprawy, a następnie lepszy wy
rób przędzy.

Wiadomo wam, że nasze t o w a r z y s t w o  g o s p o 
darcze troskliwe o polepszenie bytu naszych włościan, 
postarało się o fundusze ze skarbu państwa i kraju i 
założyło pierwotnie w Grzędzie, a następnie w Gródku 
pod Lwowem szkołę uprawy i wyprawy lnu.

Nawet jeden z przedniejszych p. p. Ministrów' 
rolnictwa 11 r. Mannsfehl zwiedził t ę  szkolę i wyraził się 
z uznaniem nad jej pożytkiem. Ta szkoła niestety nie 
może się jednak w odpowiedni sposób rozwinąć dla 
braku funduszów, bo te zasiłki, króre od rządu i kraju 
otrzymuje są za szczupłe na zapomogi dla uczniów. Wiem 
że każda wieś chętnieby posłała jeduego parobczaka do 
tej szkoły, bieda jeno że w gminach także niema grosza na 
wysłanie uc/n.a do Gródka. Prawda że niewieleby na to 
potrzeba, bo nasze dzieci nie są wybrędne na wygody 
i wikt. a mieszkanie danoby im za darmo. Dalej muszę 
wam powiedzieć że cała nauka w' tej szkole nie trwa 
dłużej jak rok jeden. Uczeń może się w tej szkole wie
le nauczyć, i przyuczyć z gospodarstwa wiejskiego, z u- 
prawy i wyprawy lnu, a nareście i powtórzyć sobie to 
co się kiedyś na książce uczył, nabyłby przecież i j a 
kieś zręczności i zwinności. Panowie aż proszą, nawołują 
po gazetach aby się zgtaszało do szkoły gródeckiej jak
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ną, owsianą lub grochowianką.
Z takiej paszy naturalnie mało mleka, masła i se

ra a i to co otrzymamy musi być jak się samo przez 
się rozumie Uchę. Pr y takim niedostatku wyczekuje 
rolnik 7, trwogą wiosny w celu skorzystania z runa 
przemcy, lub pastwiska, jeśli się na nietn trawa cho
ciaż na cal zazieleni. W ypędzone na taką paszę bydło 
wraca naturalnie tak samo głodne jak wyszło, W yglą
dając jak owe chude krowy, które się Faraonowi we 
śnie pokazały.

Możebv już Wtenczas potrzeba rolników była 
przywiodła do opamiętania że źle gospodarzą, — 
gdyby nie trzy czynniki, które stan rolnictwa o cały 
wiek wstecz cofnęły. wiodąc w krainę zludzień i w o t 
chłań chciwości matki gospodarki rabunkowej.

Tymi trzema czynnikami były:
1) Nawożenie gruntów gipsem przy wprawie ko

lt.czyny
2) Zaprowadzenie uprawy kartofli i
3) ożycie guana jako nawozu.
Podówczas dochodziła w Anglii i Francyi u p ra 

wa roli przejściem do n iwozów bydlęcych ostatniego 
okresu. Kilkusetletmem gospodarstwem 3ch połowem 
wysiliła się wierzchnia warstwa ziemi, przeto można 
b\ ło kosztem spodniej warstwy przy uprawie koniczy
ny i roślin pastewnych na czas pewny odnowić p ro 
dukcyjność roli.

W gipsie odkryto ważny czynnik, który uprawę 
łrotiiczyfiy w niektórych miejscowościach w sposób nad
zwyczajny popierał, przezco możebnent było, bez podda
wania nawozów użyżnić rolą i tym sposobem pomnożyć 
urodzajność zboża, zas w kartoflach zyskano roślinę, 
która na wysilonych rolach zbożowych wynagradzała 
wielką masą pożywienia dla ludzi i zwierząt w \v\ż- 
szynt stopniu, niżeli inna roślina.

Doniosłość uprawy kartofli surcsla Dr. Liebig 
bardzo trafnie następującą uwagą.

„Aby wartość kartofli odpowiednio ocer. ć, w y
starczy wskazać na rok 1847, w którym niekorzystn ’f  
zbiór kartofli pomimo dobrego sprzętu i wydatnego 
plonu zboża, niesłychaną drożyznę wszvstklch środków 
pokarmowych wywołał, a którei wynikiem był głód w 
Spessarcie, na Szląsku i w łrlandyi.o

U nas kartofle więcej może niż w innym kraju 
stanowią głównv artykuł żywności u ludu wiejskiego 
a nawet prawic za pewne przyjąćby m ożna, że blisko 
3/4 całej ludności naszego kraju używa kartufli za p o 
karm główny i nie trzeba być zbyt przenikliwym, aby 
nie poznać się na tem, że gdyby kartofel wyszedł na 
stałe z płodozmianu, naszego rolnika, to położenie lud
ności staćby się musiało okropnem.

Znaczna liczba obecnej ludności europejskiej , 
zawdzięcza byt swój zastosowaniu gipsu w gospodar
stwie, tudzież zaprow ad zen u  kartofli i z pewnością b y 
łaby ludność Europy bez tvgh artykułów o 20 do 3o 
milonów mniejsza.

.lak dalece kartofle zyskały sobie prawo obyw a
telstwa u ludności poszczególnych krajów Europy, m oż
na  z tego sądzie, żc już w zeszłym stuleciu uważano

jc za pożyteczniejsze, niżeli najważniejsze rośliny p o 
karmowe jak to: groch i wszelkie inne rośliny strącz
kowe, których w yditoość już podówczas z powodu wy- 
oilcni 1 roli zmiejszać się zaczynała.

Z praktyki wiemy, żc ronił żadnej takiej rośliny 
nie uprawia na którą przy zwyczajnych stosunkach kli
matycznych liczyć nie moze.

Otóż w miejsce pożywnych roślin strączkowych 
tych rzeczywistych zastępców mięsa dla ubogiej lud
ności, rozsiadły się kartofle.

W ypadnie  nam zastanowić się nieco bliżej nad ich 
własnościami.

Roślina kartofel rozpościerając się za pomocą swych 
rozległych korzeni, ryje podobnie jak trzoda chlewna 
ziemie i udaje sic stosunkowo jeszszc i w ziemi ubo
giej, nawet nie opłacającej zbioru roślin zbożowych.

Kartofel dzieli się wspólnie z roślinami ździebia- 
stemi zapasem pierwiastków pożyw nych,..przez nawóz 
bydlęcy w ziemi złożonych i jest ostatnim w rzędzie 
roślin, —  które w najwyższej warstwie ziemi dadzą sic 
uprawiać nawet i wtenczas, gdy uprawa wszystkioh in
nych roślin nie opłaca się.

Uważano przeto zaprowadzenie kartofli oraz za
stosowanie g :psu, jako najwłaściwsze ulepszenie w go
spodarstwie rolncrn, nie dla tego, że przez takowe przy
było roli czynnegc kapitału, lecz dla tego że się nimi 
rolnikowi dochodu jarzy sporzy ło.

Podówczas kiedy powyższe dwu artykuły  za wiel
ką zdobycz w rolnictwie poczytyw ano, — mezastano- 
wiono się nad tem, że przyjść musi kiedyś czas, w 
którym ziemia przestanie być urodzajną dla kartofli, 
oraz że 1 gips nie będzie oddziaływał na podwyższenie 
ploou konieyny, czyli że- w ydatność plonu będzie się 
na takich rolach zmniejszać, którym mc nie dano, a na
wet więcej wzięto.

Ówczesne rolnik wyobrażał sobie na podstawie 
zdania przyjętego od wieków, że pożytek roli, — u: 
prawą raczej się powiększa, niżeli pomniejsza.

Gdyby był umiał zdać sobie w ogóle sprawę ze 
zjawisk przyrodniczych na warunki roli oddział' wają 
cych, to byłby się niezawodn.e rychło przekonał żc u- 
prawa koniczyny na wielu rolach, które przed 1 .it dzie
siątkiem zdawały się być w urodzajności nie wyczer
pane, a które nawet gipsem maszczono, —  wyższego 
plonu nie daje i żc dla wszystkich ról koniczyną u- 
prawnych także granica byc musi. po za którą nie m o
gą być urodzajne, tak jak to z uprawy innych rośl.n 
widzim'

Gdyby nie kartofle, toby niezawodnie przymusiła 
jiotrzeba rolnika pomyśleć nad wyszukaniem cenniej
szego środka nawozowego, tak jak to widzimy u rolni
ka angielskiego, który z użytkowyał kość. na nawóz.

Nasz lolrik zaś przypatruje się r.ajobujętijiij, lak jak j e 
go ojcieo to robił, że niecili handlarze miliony cetnarów kości 
wywożą i z uszczerbkiem naszej roli obce kraje wspomagają.

W  rękach ciemnego empiryka rolnika, stały s;ę 
kartofle środkiem do zrabowania roli, a tem samem
głównym czynnikiem do rychłego jc ; wyjałowienia.

<

C. d. n.
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Prawa dziedziczności ■ stosowania
W H O D O W L I  Z W I E R Z 4 T .

Zjawi«lŁa i przyczyny clziotlssicziio^ei i stosowania.
(Ciąg dalszy.)

Skończyliśmy w Nrze. 4 »IIodowcy “ogólnem okre
śleniem o wypadkach w których kształty potomków po
dobne są kształtom obojga rodziców, dalej o wypadkach 
w których potomstwo wnet do ojca wnet do matki jest  
podobne, a nakonioc o fak tach , że niektóre własności 
kształtowe od ojca, zaś inne od matki dziedzicznie na 
potomstwo przechodzą.

Opierając się na tych przyrodniczych zjawiskach 
możemy przyjąć zasadę że- wszelkie  własności kształto 
we zwierząt, —  które się w tychże przez stosowanie 
do warunków świata zewnętncgo ustaliły, a przytem dla 
życiowych funkcyi zwierzęcia są właściwe i prawidłowe, 
już tem samem do dziedziczności stały się zdolnemi.

Dalej możemy także przyjąć zasadę: że dziedztcz- 
- ność takich własności na prawie przjrodniczem się o- 

piera, to zaś dotąd nie zostało dostatecznie zbadanem 
i dla tego nam się w tej chwili jeszcze niejasnem 
wydaje.

Oprócz powyższych zasad, możemy jeszcze przyjąć 
oparto na praktyce zapewnienie, —  że na dziedziczność 
pewnych kształtowych własności ojca lub matki żadne 
s ta łe  reguły ustanowić się nie dadzą.

Dla tego też są wszystkie dotychczasowe w licznych 
dziełach o hodowli zwierząt napotykane reguły o dzie
dziczności, —  pełne sprzeczności. a kodeks dziedzicz
ność. należy, jak to trafnie Nathusius twierdzi do zbioru 
anegdotek.

1’odlug tych słusznych zapatrywań Nathusiusza mu
simy i my odstąpić od stałych reguł w dziedziczności, 
co nas w praktyce przeświadczą, że hodowca chociażby 
posiadał najpewniejszy materyał hodowlany, zawsze j a 
ki-, brak, jakio niedostatek w kształtach znaleść zdolen, 
ten  zaś wystąpiłby w potomstwie niezawodnie o wielo 
wyraźniej, gdyby go nieunikano

T akie braki obowiązkiem hodowcy wyrównać ł ą 
czeniem zwierząt w kształtach do siebie wcale niepo
dobnych.

I*. Alexanóer T n lsk i  zasłużony w badaniu kwe 
styi dzied/.iczuości i stosowania, daje nam w tej mierze 
bardzo trafne, godne zastosowania ptzykłady w prak ty
ce. Z treli przedstawiani} n iektóre sz. czytelnikom.

„Przepuśćmy żo hodowca będzie miał w swej o- 
borze krowę buhujowatą o ciężkim łbie, wiszącem pod
gardlu, grubych nogach i zbyt zwięzłym jak  na dobrą 
dojkę tułowiu, —  jeśli chce w potomstwie tej krowy 
poprawić mleczność, — przeznaczy jej bohaja więcej 
lim.utycznego, o cienkiej kości, cienkim ogonie, małym 
łebku i szczuplej szyi.

l e n  praktyczny przykład przekonuje nas że zasa
da rm n fi  z róiciwhi daje równe, dalej że druga zasada. 
podobne  z / lodobnaii daje podobne, tracą na Swej war
tości i zmienić się muszą, na pewniejszą zasadę: n ie 

równe z nierówncin daje wyrównanie.
Ta zasada staje się konieczną dla poprawienia wad, 

dla pozbycia sie niczadowalniających kształtów, dla zy
skania potomstwa podług wyidealizowanego wzoru.

Wyrównanie braków niemogloby jednakże nas tą 
pić, gdyby osobniki niebyły odpowiednio dobrane.

Jak  widzimy' odpowiada ta w najnowszym czasie 
wy tworzona zasada postępowym pojęciom, —  przeto do 
bierać trzeba do wyrównania  wad i nied istatkow jedne
go, przymiotami drugiego, — osobniki niepodobne, gdyż 
tylko tym sposobem ratuje się hodowlę od zastoju i 
prowadzi do doskonałości.

Nie wypada jednak przy tej zasadzie rozumieć so
bie poprawkę wad jednego, wprost wadami drugiego. 
Tu znowu przytoczymy jeden z przykładów Irylskiego.

„Gdyby krowa miała grzbiet łęgowaty i chciano 
ten błąd poprawić garbatym grzbietem buliaja, byłoby 
to błędem i niedopi o wadziłoby do korzystnego wyniku.

Ten przykład przeświadczą nas że: zestawia
jąc w przyrodzie zwierząt wady, tylko wady o- 
trzymać możemy. Chcąc powyżej opisane wady krowy 
poprawić, —  musi mieć buhaj grzbiet prosty, 'normal
ny, — szyję piękną, niezagrubą, ani za cięką i t. p .“ 

To nas prowadzi do świadomości, że każdy krok 
w hodowli warunkuje się na zadaniu poprawy, a za ś ro 
dek do takiej poprawy służyć mogą tylko cenne przy
mioty jednego z osobników, nigdy zaś wady,

Dla tego zwalczają, nowe pojęcia i nowe prak ty 
ką stwierdzone zasady, dawniejsze przesąd\ hodowców 
co do koniecznej równości, jakoteż podobieństwa kształtów 
łączony ch zwierząt, przeto też nabiera hasło ■> łącz z sobą 
nierówne, niepodobne, jak dicesz iść na przód>, u po
stępowych hodowco w coraz większego zn iczenia, czein 
też ścisłe teoretyczne uprzedzenii, Które do niedawna 
n ie j 'ko  za przykazania miano, powoli ustępują. Tylko 
wtenczas staje się łączenie zwierząt niepodobieństwem 
jeśli z powodow czysto fizycznych jest niemożebnem.— 

Dla G-go zbija teraźniejsza praktyka wiele daw
niejszych przesądów, które się niespraw Dają. Tak n. p. 
otrzymywano do niedawna że: nasienie w tra i„: ij ąc 
wpływ znacznie większego ojca w malej matce, ani od
powiedniego pokarmu, ani t''ż do fizycznego rozwoju 
potrzebnego miejsca mieć nie może, przczco po
tomstwo zwykle albo medokształcoue albo też w ksz ta ł
tach budowy ciała nieregularne na świat przychodzi, 
lo  twierdzenie zalicza się dzisiaj do fars, bowiem s ą  
fakta powtarzające się w Anglii ustawicznie, że Sorthor- 
ny pokrywają małe krówki, olbrzymie Costwoldy małe 
owce kraiowe, —  a jadnak to postępowa lie uiojest prze
ciwieństwem p i • z y i o di i i c z e m .

W hodowli jest ton po.-tęp niesłychanie ważnviu.
C. d. n.
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O RASACH BYDŁA ROGATEGO.
(Ciąg dalszy.)

R a sa  w y p u k lo c z e ln a  (b o s  fr o n to su \)

Ta rassa jest dalszym rozwojem formy trochoceros 
a zatem należy (lo gatunku bos primigenius. Rossa ta 
pojawia się w wieku kamiennym w Szwojcaryi, daleko 
częściej występuje w wieku bronzu i żelaza nadto na
bywa stopniowo coiaz wybitniejszych znamion, gdy 
tymczasem gatunek dziki stopniowo właściwe sobie 
cechy w przyswojeniu tram. Russa wypukłoczelna przed
stawia już bydło przez hodowlę wytworzone.

G hnaie znamiona. Wzrost często potężny. Maść 
rzadko jednostajna i w takim razie czerwona, zwykle 
czarno i biało, albo czerwono i biało łaciasta. Rogi 
be/.barwne przypłaszczone lub płaskie, z przodu lub 
ty łu krawędziste sierpowate przeważnie na zewnątrz 
i ku dołowi skierowane. Czaszka od nasady nosa do 
> ,łu czoła stopniowo wzniesiona, czoło od linii środko
wej na obie strony daszkowato - spadziste, pomiędzy 
oczodołami wklęsłe; tylny brzeg czoła ze znacznym 
pomiędzy rogami wyskokiem. Możdżenie rogów na dłu
gich trzonkach, na boki skierowane, mocno przypłasz
czone, pospolicie z wydainą krawędź.ą, z wiekiem bar
dziej płaskie u niektórych osobników wstęgowate. Brze
gi oczodołów sklepiste, wydatne. Kości nosowe mało 
sklepiste, na przodzie w poprzek ucięte, z wydatnym 
rąbkiem przy brzegu zewnętrznym. Szeregi zębów trzo 
nowych dłuższe, niż u rassy turzej, —  lecz zęby słabe.

do 5) Zawód berneń
sk i i sm rn th a lsk i  w 
kantonie Bern oraz w 
miejscowościach Saa- 
nen  i Siemenrbal. Pier
wszy maści czerwono- 
łaciastej, drugi gniado- 
czerwonej, żółtołacia- 
stej lub podpalanej, w 
Saanen' gmadoezerwo- 
nej. Zawód Siementhal- 
ski jest  lekkszej budo
wy od berneńskiego.Po
krewne odmiany stano
wią: zawody ementhal- 
ski i Schwarcenbergski

powszeebmone w całych Alpach Solnogrodzkioh i dziś 
tylko w ubocznych dolinach gór tauryckich aż do do
liny Mur i Enns pud nazwą srokatego bydła napoty
kane bvwa.

Stosownie do żywej wagi 400 do G7o kilogr dzie
lą to bydło na zawód mały i wielki Pinzgauery wy
szczególniają się kształtną silną budową, podgardle wi
szące, krzyże silne i ogon obsadzony wysoko, łeb p ra 
wie zawsze jednej maści czerwony, o zgrabnie wygjętych, 
białych, czarno zakończonych rogach. Brzuch beczko-

Do rassy wypukboczelnej zaliczamy podług Ruiti-  
rnayera następujące zawody bydła. 

l f r S zw o jca ry i:
1) Zawód freiburgski
2) » berneński
3) » simenthalski
4) » ementhalski
ó) » schwarcenbergski

W  Alpach solnogrodzkwh
6) Zawód pinzgauerski
7) ■> pongauerski
8) » Lungauerski
0) >• Landlerski

10) * Briksenthalerski
W  Tyrolu

11) Zawód obenntalerski 
15) » Majeihoferski

W  K aryn ty i
13) Zawód Moelerthalerski
141 » I.awanthalerski

1) Zawód freiburgski należy do najlepszego by
dła łaciastego. Maść czarnołaciasta, kości delikatne 
kształty potężne. Waga ciała dochodzi do 1200 kilog.
i wyżej.

0 do 10) Fłaciasfe by
dło w Alpach Solno- 
grodzkich i  w K u ryn -  
ty  .
Zawód pinzgauerski w 
Solnogrodzie na pogra
niczu Tyrolu w wyż
szej Austryi aż do Weis
1 częściowo w wyzszej 
Bawaryi. Ten zawód 
jes t  prawdopodubnie 
produktem krzyżowa
nia z czerwonych Się- 
meuthale-ow z płacia- 
stem bydłem górskiem, 
które niegdyś było roz-

wnty. Wydatność mleczna znaczna 2000 do 3000 litr 
wyszczególniającej dobroci, ł  atwość opasowa, mięso . e- 
likatno - włókniste, smaczne Woły wytrwałe do pracy.

Zawód pongauerski w okolicy Gastein jest  nieco 
mniejszy on pinzgauskiego posiada jednak więcej mlecz
ności.

Zawód Lungauerski, Landlerski i Briksentkalski 
mniejszej 'wartości od poprzedmejszych.



Zawody w Tyrolu
11) Oberaithfdcrski i Unterinthalerski. Bardzo ni

skie nogi, krótki szeroki łeb, silne rogi, powierzchow
ność silna ociężała, pierś szeroka, brzuch beczkowaty, 
krzyż szeroki ogon wysoko osadzony.

B ydło  noryjslcie pow stałe z  krzyżow ania rass ste
powych z górskie mi. Z  tych icyszczeyólniu się.

12) Zaw ód M ajcrhofski w okolicy N eum ark , Lam- 
brecht W unus i Gelle. Maść podpalana sierść poły
skująca żółte rogi , racice. Waga żywa krowy 500 do 
600 kilog. wydatność mleczna 2200 do 3800 lit..

W  K a ryn ty i
tj>) Zawód Moclerthaleioki w Karyntyi w dolinach 

Moell, Drnn, Gaił i Lieser. W budowie od Pinzgauc- 
rów delikatniejszy, maści ciemno czeiwonej. Żywa waga 
krowy 250 do 650 kilog. Wydatność mleczna, znaczna

na 2800 do 3600 n tr  przy skromuytk wymogach k a r 
my i pielęgnacyi.

14) Zaw ód Luw anthalerski w okolicach niższej 
środkowej Karyntyi. Budowa delikatna proporcjonalna 
skóra cielista, maść mleczan ta lub siwawo - biała, sierść 
połyskująca rogi i racice jaic wosk żolte, obwódka py
ska różowa, tułów na silnych nogach, wałkowaty.

Lawantliulery rozwijają się wcześnie, posiadają zdol
ność do ojiasu i pociągu pizy odpowiedniej mleczności 
(przeciętnie 1590 litr).

Pen zawód podobnież jak i Majerlioferski jest o d 
mianą powstałą z krzyżowania rass stepowych z £ór- 
skiemi i napotykane bywa bydło podobnych własności 
w niższej Aw.ryi w Aijiadi styryjskich w K iw a m  i 
Czechach jak n. ji. zawód .Sziokmrauski, Walderski i. t. p

C. d. u.

0  budowie ciała zwiorzęcgo.
(Ciąg dalszy)

Omówiwszy w popi/cdnich NA cli formowanie i prze
kształcanie się komórek jako elementów pierwotworo- 
wych na ńajrozniaKsze tkanki, które w processie życio
wym zwierząt' pewne oznaczone czynności wypełniają, 
musimy je  te ra /  w pewna grupy systematycznie upo
rządkować i k a ż d ą 'z  nich osobno względnie do funkcyi 
w ustroju zwierzęcym bliżej określić. —

Przy tkankach rozróżniamy następujące:
1 )  Tkanka chrząstkowa 6) tkanka błony śluzowej
2) ,, kostna 7} „ gruczołowa
3) ,, łączna 8) „ tłuszczowa
4) „ mięśniowa 9) „ barwnikowa
5) „ nerwowa lOj ,, rogowa

1. T k a n k a  c h r z ą s tk o w a
a)  jamki chrząstkowe
l)  substancja  szklista 
c) komórki chrząstkowe / ją d re m .

( ir/.ąstki składają się z substancji zasadniczej (substan
cja iUnuamentalis) z pustymi w niej przestworami i cia
łek chrząstkowych. —

Pod względem barwy, bywają , one czyste, białe 
błękitno i ime, albo żółtawe.— (o -d o  własności bywają 
ścisłe lab twarde, mimo to jednak g iętk ie  i sprężyste. 
Zasadnicza substancja każdej tkanki chrząstkowej jest 
albo jednorodna, albo włóknista. Y\ tej substancyi ułożone 
są komórki kształtu okrągłego, ąlbo też ebptycznego. 
Komórki chrząstkowe leżą, z_ jiocząfku gęsto obok sie
bie ułu/one i widoczną jest; .wmicii cienka warstwa jed 
nostajnej szklisto przezroczystej piassy, która tymże ną- 
zwę materyi szklistej, czyli hyalinowej nadała.—

Z przybywaniem tej substancyi powiększają s ię k o -  
nn.iki jirzyjmując różne kształty, jak tu: ow. lny, ok rą 
gły, półksiężycowy i t. p.

W dalszym rozwoju ziiachoJziiny te komórki oto
czone; wyraźną błonicą, Zawierającą substaneye zasad
niczą. — Obłonkowane komórki otaczają zwykle znowu 
dwie lub więcej mniejszych komórek obok siebie leżą- 
cych, — powstałych zalągiem wewnętrznym z jiodzia- 
łu komórki pierwotworowej.

Między komórkami chrząstkowemi formuje się su b 
stancja  zasadnicza, aibo przez zlanie warstw zew nętrz
nych komórek pierwotworowycti, albo przez wydzieliny 
komorek z zewnętrznego obwodu blonek.

Substancja zasadnicza jest  z początku tylko szkli
sta, czyli hyalinowa i pozostaje niezmienną u zwierząt 
nawet już dorosłych, —  w stawie kolanowym, —  na 
chrząstce nosowej, ustnej, tchawic.) i nagłośni, na c h rz ą 
stkach żeber i kości piersiowej. Wypada nam jeszcze 
nadmienić, że wszelkie ciała chrząstkowe, albo swobo
dnie albo też jako oddzielone jądra  komórkowe znaj
dować się mogą. Leżąc oddzielme albo jako komórka 
błonką otoczona, przedstawiają jumy chrząstkowe (p. fig) 
Przychodzimy teraz do drugiej formy zasadniczej przed
stawiającej budową włóknistą.

Chrząstki włókniste bywają albo siatkowate a jirzy- 
tem sprężyste, a w tenczas /łożone są /  liczny cli s p rę 
żystych siatek włóknistych, — zawierających w sobie 
wiele substancyi zasadniczej, jak to widzieć można na 
chrząstkach nagłośni, na chrząstce usznej, rury usznej 
czyli trąbie Eustachyego, — . albo też jest chrząstka 
więzową czyli łączną t. j . j e j  aibstancya zasadnicza sk ła 
da się z włókien łącznych, przetkanych włuhiiuini sjiyę- 
żystemi. (t) tern w stosownem m ejscu Fig.) Tc, chrząst
ka znajduje się w składzce ócz i w płytach miedzv- 
kręgowycii.

Komórki chrząstkowe, i osłony tychże czyli błon- 
ki, mogą przez przyjęcie w siebie soli wapnistych, ta k 
że zwapnieć. Zwapnione tkanki chrząstkowe mogą dalej 
przez zlanie się skostnieć, —  albo też pozostaje, szcze-



gólbiej u starszych zwierząt zwapniona chrząstka n. p. 
na żebrach, już aż do śmierci.

Chrząstka zlewająca się pod prawidłowymi warun- 
tertni, — zowie się chrząstką przcmijniącą (tpiusitoria) 
—  Taka .b r /a s ik a  m tępoje  miejsca massie kostnej, for
mują! ej się albo już w zalązku albo też p ó ź n ie j  przy 
kształceniu się młodocianego ustroju zwierzęciu. —  (p. 
tkanki k o s tn e j

Osad wepienisty w komórkach chrząstkowych i 
błon kuch powoduje ta k /e  i zwapnienie substaucyi za
sadniczej. Takim sposobem przemieniają się tkanki 
chrząstkowe przez osad fośforowokwaśny i węglokwa- 
sowi wajuia, —  w tkanki kostne.

Póki chrząstka otoczona blonką rośnie, póty po
siada liczno naczynia krwionośne, przenikające najdrob
niejsze kanaliki jej materyi.

Chrząstki stawowe i międzystawowc nie mają błon- 
ki chrząstkowej.

Zestawmy teraz główne cechy tkanki chrząstko
wej. dla uprzytomnienia sobie poprzedniejszego wykładu.

Pod względem budowy wypada nam rozróżnić.
C hrząstkę p raw d ziw ą albo szk lista  jak to: 

nosowa, przegrody nosowej, pierścienie tchawicy, cbrząst* 
ki stawowe i t. p.

C hrząstkę w łó k n is tą  czy li s ia tk o w ą  jak to: 
uszną, nagłośni i t. p

Pod względem trwałości mamy:

< hrzftstki k o stn ie ją ce  i nit kosin iejnee  
Do kostn iejących  należą: chrząstki żeber, górna 

część przejrrody nosowej i t. j>.
Do tr łokos tn ic . jąoyeh : chrząstkę uszną, nosowa, 

nagłośni i t. ]>.
Pod względem umieszczenia mamy:
Chrząstki zakon czające jak  tli: żeber, kościste  - 

siowej, kopytowe i t. p.
Chrząstki staw ow e: pokrywające, Końce kości. 
Chrząstki m ięd zy s ta w o w c:  n. p. w stawie szczę

ki dolnej.
Chrząstki ł ą c z n e  jak to: warstwa chrząstkowa mię

dzy łonowymi i siedzionowymi kośćmi mirdnicy.
Co do przeznaczenia jakie chrząstki jako orga

na ustrojow e mają, — wymienić wypada: chrząstki uszne, 
tchawicy i nagłośni.

W końcu musimy nadmienić jeszcze c najważniej • 
szem przeznaczeniu chrząs tek

Chrząstki są podstawą organów ustrojowych któ
rych przeznaczeniem są czynności ścieśniające i rozsze
rzające. (tchawica, krtań  i t. p. —  albo też służą ja k o  
materyał do połączeniu kości.

Z całego powyższego wywodu wynika ze: chrzą
stki są niezbędną składową częścią, każdego p rzyrzą
du ruchu w ciele zwierzęcem.

C d. ł

T E G R Y A l P R A K T Y K A
w  gospodarstw ie wlejsltiom

(Ciąg dalszy))

Żądamy od rolnika aby przez znajomość przyrody 
swą wiedzę rozszerzał i zgłębiał i oświadczyliśmy mu, 
że ta droga prowadzi do celu wprawdzie krokiem po
wolnym, za 10 ale pewnym.

Jeśli rolnika tak szczerze do zaznajomienia się 
z przyrodą zachęcamy, tedy winniśmy najprzód wypowłe- 
mu czego sic ma pozbyć, a następnie wskazać mu dro
gę którą ma postępować.

Przetłewszystkieni wymaga konieczność pozbyć się 
dotychczasowego charakteru doświadczeń empirycznych, 
odziedziczonych przesądów i uprzedzeń. Zato ale przy
kładać się do jasnego zrozumienia żądań jakie nauka 
w produkcji roślinnej i zwierzęcej obecnie wymaga. Wy
tknięta zaś droga do właściwego postępowania jest  n a 
stępująca: Objaśnić się nauką o ile możności we wszy
stkich doświadczeniach najgruntowniej, szukać światła na 
wszystkie swoje czynności, wykrywać prawdziwość lub 
bezzasadność podawanych rozumowań, stworzyć sobie 
w każdym pojedynczym wypadku samodzielne prawidło, 
trzymać się tegoż z uwzględnieniem i wyrozumieniem 
możliwych skutków, określić sobie, k ierunek w nauce, 
s tarać się należycie oceniać rezultaty dotychczasowych 
doświadczeń i wyników rozumowań. Co tyle znaczy być 
gospodarzem myślącym, postępowym, mezacolanym \ 
chciwym wiedzy, słowem człowiekiem w swym zowodzie 
wykształconym.

Każdy wykształcony rolnik zawsze lepiej pojmie- 
wyrobione przez samego siebie prawidło, niżeli już go
towe podafte mu przez innych, lepiej go wykona i ła t 
wiej znajdzie znnani jakie się okażą potrzebnymi w cza
sie wykonania, oraz łatwiej mu będzie połączyć prawi
dła wyprowadzone z pojedynczych spostrzeżeń, wybrać 
doświadczenia i je  wydoskonalać.

Nauka wytwarza ta lenta  nieraz ukryte, zagrzebane, 
uśpione, wy rabia je do wydania samodzielnego sądu przy 
wykonaniu każdego jiojedynczego wypadku w praktyce, 
przyczein daje grunt, czyli fundament do ostatecznego 
postanowienia na zasadzie własnego sądu.

Dla nabycia wiedzy nauką, potrzebne są rolnikowi 
dzieła specyalne, traktujące o badaniu przyrody i chemii 
rolniczej i to takie które się stosują do praktyki i p rak
tycznych potrzeb rolnictwa. Rozwiązanie bowiem codzien
nych i naglących pytań nie jest mniejszem a nawet ważniej- 
szem zadaniem badawczego ducha, niżeli proble
maty abstrakcyjnej wiedzy.

Tem bardziej zdobycz nauki w sprawach przyrod
niczych nam jes t  potrzebną ze względu na bardzo szczu 
pły zasób naszych wiadomości odnoszących się do naj
główniejszych potrzeb życia, —  ho do pożywienia i is t
nienia, gdy tymczasem mv się prawie więcej pytaniami 
o dalszych potrzebach tycia zajmujemy, które winne stać 
na drugim planie.



Skutkiem szczupłego zasobu wiedzy naszej o wa
runkach przyrody, niekorzystamy z jej szczodrych da- 
r.iw w sposób umiejętny, żyjemy tylko rabunkiem tych 
płodów które ona sama dobrowolnie wydaje, żyjemy bez 
trudu, bez właściwej pracy, wierzymy w cuda przyrody, 
gdy tymczasem ona nie mogąc dokazać cuduw , panuje 
nad nami samowolnie, dając tem świadectwo naszej n ie
udolności i umysłowego zastoju z pokrzywdzeniem n a 
szych najżywotniejszych potrzeb.

R ozpraw a nasza „Jlistory a rolnictw o" uwydatnia u?m wszy 

slk ie  szkodliwe niomenta rozm yślnego rabunku  i pogwal. euia praw 
przyrody.

Słyszymy nieraz, głosy »Co mi za korzyść z nauki 
"zalecającej z całą uczoną powagą takie nowe metody, 
"które  ledwie -zdążysz w prowadzić i ledwie się zniemi 
"trochę oswoisz, już znowu coś nowego wynachodzą i 
"dawu.iejsze pomysły obalają. Cóż się mamy od nauki 
spodziewać, która na wszystko fałszywe daje dowody.*

Kto tak twierdzi tego nazwać musimy zacofacńcm.
Każdy bowiem postęp prowadzi do coraz lepszej 

doskonałości. Dla rolnika są rozum i inteligeneya naj
więcej procentującym kapitałem.

Dla myślącego służy często to za podstawę, co nieu
ka stawia w położeniu bez wejścia.

Rolnik nie powinien się trzymać machinalnie re 
cept, bez względu na otaczające go okoliczności. Rolnik

musi wyrobie w sobie to prze Rona nie, że jego wiedza 
jes t  niedostateczna, że ją w:nien ustawicznie uzupełniać. 
Kierując się takimi zasadami możemy się słusznie spodzie
wać, że z czasem dojdziemy do dokładniejszych wiadomości 
o prawach tworzenia się materyi pożywnych, ?  składzie 
iuatoryałów pokarmowych, o twórczych procesach życio
wych, o prawach mechanicznego ruchu i t.d

Jak  jednak nieskończenie wlfcle pozostaje jeszcze 
badaczom do wykonania, o tom może każdy jasno prze 
konać się z dotychczasowych skromnych dzieł o b ad a 
niach przyrody.

Znany nam przyrodnik Settegast pow iada:
„Do świetności k u ltu ry ,  jaką  obecnie tak często 

podziwiamy, wznieść się musieli, Anglicy z nędznego i 
smutnego stanu przez naukę, lecz na drodze po której 
z niezmordowaną pilnością zdążali, niepozwokli się żad
nymi już gotowymi teoryami w błąd wprowadzić. Czj i 
zawsze tum naukę wyprzedzał. Dla togo też rzadko ki 
dy stawali Anglicy w swej praktycznej działalności W 
sprzeczności z tooryą.«

„Nauka rozwijała się z faktów i doświadczenia. 
„Zgodność w stopniu uksztalcenia i postępuroln:- 

ków, spowodowała wydatną i rozległą jedność usiłowui 
Postęp znalazł zwolenników, każde powodzenie podnie
cało wsiiólubieganie, jeden pobudzał drugiego.“

(0 . d. n )

Ekonomja społeczna i jej stosunek do rolnictwa
Ciąg dalszv

Jeśli rola drenowana nim ypru*i iona pługiem, — ró w 
nych nabiera własności jak ro la  mei.rthOirana w ypra
wiona  w sposób mechaniczny pługiem < broną, — to 
przypuścić musimy, że pieiwzsa przy zastosowanej m e
chaniczne) uprawie, — wyda więcej pierwiastków odżyw
czych roślinom, niżeli druga Dla czego? Bo usposobio
no pierwszą do podwojnego działania, raz drena
mi spodem,— drugi raz pługiem i broną  na powierzch
ni —

Rolnik u trzymuje inwentarz t y » y  w celu produk 
cyi nawozów do wyprawy i j l i .  —

Jest z item wypraw a roli nawozenj, -  t j 'k o  właś
ciwą formą pracy. —

W iemy że w roli porozrzucane są, a przytem nie
równo rozdzielone pierwiastki odzyw-cze, które rośliny 
dla budowy swego ciała niezbędnie potrzebują.—

Na wydobycie, zgromadzenie i skupjenie tych pier- 
w iastków z łona  roli w wyższej warstwie, niema rol
nik żadnych mechanicznych środków, mu. i zatem zas
tosować odpowiednią metodę przez uprawę roślin pa
stewnych. —

Jak się to dzieje? Rośliny pastew ne posiadają roz
gałęzione korzenia, temi sięgają, do głębszych warstw 
roli, przyciągają materye odżywcze w roli rozprószone

i przyswajają jc sobie, gromadząc takowe coraz wyżej w to ■ 
dygach i liściach n. p. koniczyny lucerny i t. p. albo 
też w korzeniach buraków', marchwi i t. p.

Tem i pastewnemi roślinami żywi rolnik inwentarz 
żywy, o trzym ują ; od tegoż nawóz którym rolą, posi
la.—
Składa  zatem rolnik nawozem bydlęcym organiczne czę
ści roślin, na pożytek tychże do roli.—

T en  złożony nrateryał zaczyna sie w ziemi ru :- 
kładac i wytwarza węglokwas, który' w zbutwieniu, roz
puszczeniu i dyfuzyi pierwiastków odżywczych najwię
kszy udział bierze, działanie pługa i powietrza przyspie
sza, zupełny rozkład powoduje i w ten sposób siły ro 
li wzmacnia. —
Róbmy dalsze porównania.—

Jeśli mamy dwie parcele równe i wyprawicmy 
obydwie zarówno nawozem bydlęcym, jedna ale zruch 
będzie drenowana, druga zaś niedrenowana, natenczas 
wyda drenowana z pewnością wyższe plony, niżeli niedre
nowana, a to z powodu że się przez przewiew pow ietrza 
w roli drenowanej, tworzenie węglckwasu odnawia, 
czem się też jego działanie pomnaża.—

Obu powyższym wypadkom wytwarzającym w yż
sze plony, towarzyszy jednakże konsekwentn e większy
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ubytek pierwiastków odżywczych w roli. Dla tego nie- 
zaprzeczy nikt zasady: że rola wszystkimi takimi środka
mi, coraz bardziej swe cenne zasoby utraca. —

Plonami zabieramy roli z iarno , jako najcenniejszą 
materyę, odzywczą, niezwracamy ale już tego ziarna albo 
tylko w nieodpowiednim stosunku, stopniujemy wydat- 
nośc plonów drenowaniem, nawozem i sp.-owactzamy 
tem, wcześniejsze jej wyjałowienie.
Jeśli zatem plony w poszczególnych okolicach kraju od

czasu zaprowadzenia nawozów bydlęcych Zastosowanych, 
obok drenowania podniosły się, to niedowodzi to  pew 
nego postępu w rolnictwie, z powodu że każdy postęp 
w jakiej bądz pracy czy to rolnicze; czy przymysłowej 
zawisły jest od przyswojenia sobie odpowiednich i wła- 
ciwych dążności, te zaś wymagają szczególnie) w g o 
spodarstwie rolnem, potrzebnych do proóukcyi sił. 
[praca kapitał ] C. d. n

W/S DY NASZEGO I.UDli W POSTĘPOWANIU ZE ZWIERZĘTAtal W ChORGBACH-

(Ciąg dalszy)

Ucinaniu bydlętom  ogonów na w io sn ę
Wiosna ma swoje przykrości, — wywodzi się w 

ów czas w przyrodzie w skutek ciepła niezliczone mnó
stwo różnorodnych owadów, wyżej uorganizowanym zwie
rzętom szkodliwych, mianowicie koniom i bydłu rogate
mu. Twórcza ręka  Wszechmocnego obdarzając zwierzę
ta  organami, miała funkcję każdego organu na wzglę
dzie. Dla tego otrzymały tak  koń jak  i bydlę rogate 
między innymi organami ogon i chwost z przeznacze
niem, aby się tymi organami od trapiących owadów i 
much, od wiosny do późnej jesieni bronić mogły i to 
właśnie w takim czasie, w którym się najwięcej owa
dów' i much w przyrodzie rozwija. Uciąwszy koniowi 
ogon, lub chwost bydlęciu rogatemu, narażamy te  zwie= 
rzgta na dokuczliwość much i owadów prawie przez 
pół roku. Zwierzęta nie mogą się od 8ej z rana do 5ej 
po południu opędzić czy to w stajni czy to na pas t
wisku. Szczególniej w miejscach bagnistych i ferm entu
jących, niemniej na oborze samej, w pobliskości której 
znajduje się gnojowisko, wytwarzające niezliczoną liczbę 
pasożytów i owadów. Obcinanie ogonów' najstosowniejsze 
jest zatem w' późnej jesieni, po umieszczeniu zwierząt 
na hodowlę zimową i w takim razie podrośnie ucięty 
ogon przez zimę, dając zwierzętom na wiosnę ochronę 
przed napaścią much i owadów.

i

2) Puszczanie krwi na wiosnę bydłu i koniom.
Wiadomo nam, czcm jes t  krew dla istot kręgo

wych
Polegają na niej siła, życie i wytrwałość. Krew za

tem jes t  droga i nieda się tak łatwo i prędko zastą
pić na wiosnę, właśnie w takim czasie, kiedy zwierzę
ta z hodowli zimowej dla braku paszy, wychodzą, na j
nędzniejsze, najsłabsze, jeśli jeszcze przytem z począt
kiem wiosny, w skutek wpływów klimatycznych, dla po
wolnego rozwoju roślinności, dostatecznej paszy na pa
stwisku niemają.

Niemniej szkodliwe je s t  puszczanie krwi przy ozna
kach wewnętrznych chorob, u zwierząt słabych, wycień
czonych, —  sprowadzając ubytek sił, niełatwy do wy- 
nadgrodzeni a, szczególniej jeśli od zwierząt równocze
śnie pożytku żądamy.

Puszczanie krwi, które w każdym razie tylko we= 
terynarz winien uskutecznić, stosowne je s t  tylko u zwie
rzą t dobrze odżywionych, tłustych, przy udarze kiwi 
na płuca i przy ostrym wągliku i to jedynie w nagłych 
zarazach, gdy innego lekarstwa niema pod ręką, —  nie 
tak  jak  to się do tej chwili praktykuje, że każde le
czenie zwierząt rozpoczyna się od puszczania krwi.

U ludu wiejskiego ustaje już powoli puszczanie 
krwi, ustać przeto winno i u zwierząt C. d. n.

BYDŁA ROGATEGO.o c h o r o b a c h
j zastosowaniu środki iw zaradczy cli w naglących wjąiadkach.

W stępne uwagi.

Jakkolwiek zadaniem naszego pisma nie je s t  ści
słe oznaczenie patologiczne chorób bydła, to jednako
woż musimy najważniejsze z nich jako najczęściej spo
strzegane, oraz i takie które dla swych własności nie- 
dozwalających czekać na weterynarza, bezzwłocznej po
mocy potrzebują, celem doraźnej informacyi rolni ka, bli
żej określić i stosowne środki zaradcze zalecić.

Nasza literatura w tym względzie dość uboga, s ię
gać zatem musimy do dzieł obcych.

Dosługujemy się najnowszemi pracami Dr. Rólla 
Seifmana i innych autorów.

** *

Widoczne zboczenia w ustroju zwierzęcym wywo
łujące nieprawidłowy stan zdrowia, połączony z pewnvm 
stopniem upośledzenia zwierzęcia w użyteczności, a n a 
wet z następstwem śmierci, zowiemy chorobam i 

Choroby musimy podzielić najprzód na:
1) wew nętrzne
2 ) zew n ętrzn e
do 1) w c v  nętrzne polegają na cierpieniu jakiego



bądź wewnętrznego organu i objawiają się stanem go
rączkowym, trudnym do rozpoznania.

do 2 ) zewnętrzne łatwo są dostrzegalne za potno 
cą naszych zmysłów szczególniej wzroku i dotykania. 

Choroby dzielą się dalej na:
1) sporadyczne  
2j panujące czyli gratujące  
do 1 ) sporadyczne su takie które dotykają pojc- 

dj ńcze sztuki zwierz tt  i w ogólności nie mają własno
ści przenośnych na drugie zwierzęta jak n. p kolka od 
przekarmienia 

do 2) panujące czyli grasujące są znowu takie 
które ujawiają oię jednocześnie i stosunkowo w krótkim 
czasie na wielu zwierzętach jednego a czasem i wielu 
rodzajów, powodowano przyczynami trudnemi do ozna
czenia n. p. choroby tvą; l ik o w e  (karbunkułowe' 

Dniej rozróżnić wypadnie choroby m iejscow e  
czjli enzootyczne i choroby ogólnie panujące czyli 

pahzootyczne inaczej epizootyczne-
M ie j s c o w e  choroby przywiązane są zwykle do 

pewnej miejscowości h b okolicy i mogą być jedynie od 
warunków tej miejscowości zależne, gdy znowu

o g ó ln ie  p a n u j ą c e  ujawiają się w większem roz
przestrzenieniu n. p. z powodu wpływów klimatycz
nych. atmosferycznych i t. p. jak  n. p. motjlica w cza- 
»ie Sżystego i wilgotnego lata, choroby wąglikowe i t.p 

Wyśledzenie wpływów wywołujących choroby tak en- 
zootyenc jak : epizootyczne jes t  trudne, szczególnie unas, 
przy braku naszej wiedzy, Opieramy się żatetn przeważnie 
ty 1 ko na domysłach i tak n p. przypuszczalny; że miaz-

ma, czyn szkodliwe wyziewy z błot bagien i t. p. na 
zwierzęta oddziaławują— zowietny je  zatem miazm atjizne- 
mi. —

Są jednak niektóre choroby, które wytwarzają w 
organizmie chorego zwierzęcia jako osobliwszy produkt, 
ten zaś wprowadzony jaką  bądz drogą do ustroju d ru 
giego zwierzęcia , wywołuje u tegoż podobną chorobę 
Taka choroba nosi nazwę z a r a ź l i w e j  a wszelki produkt 
chorobliwy /.dolny do przeniesienia się na drugie zwie
rzę, zowiemy z a r a z k i e m  albo pierwiastkiem zaraźli
wym (cont.agium).

Takim pierwiastkiem zaraźliwym mogą być wy
dzieliny chorego zwierzęcia j. n. ślina we wściekliźnie, 
wyziew skórny i wytchnione powietrze n. p. w ksi« 
gosuszu. Z a r a z e k  może mieć znowu dwie własności t.j. 
może być s t a ł y m  i to w razie gdy składa się z czę
ści stałych lub p 1 nnych, zaś l o t n y m  jeśli znajduje sio 
w powkirzu /.akażonem pewną przestrzeń otaczającera. 
W ostatnim wypadku może on być natury gazowej albo 
składać sio z drobnych ciałek w powietrzu zawiesz' - 
liych i t. p.

Z a r a z k i  r.ie są dotąd w szczegółach należycie 
/.badane. Do zarazków zaliczamy i p asożyty  jak tu ;n 
świerzb, tryehiny i t. p. Pasożyty mogą znowu b; e 
zwierzęce albo roślinne.

Po tych wstępnych uwagach przystąpimy do któt- 
kiego treściwego określenia głównych, do rozpoznań a 
każdemu rolirifcowi koniecznych chorób w e w n ę t r z n y c h ,  
jako też zew nętrznych .

C. cl. n.

Wady w dzisiejszym chowie bydła
przez Antoniego Topielą.

Nie masz pod względem hodowli zwierząt domo
wych w ogolę, w szczególności zaś pod względem ho
dowli bydła rogatego, tak zaniedbanego kraju jak  nasza 
Galicya. Przyczyny tego zaniedbania lub wadliwości szukać 
należy w stosunkach gospodarczych kraju zwichniętych 
do tego stopnia, że jeśli nie nastąpi jakaś organizacya 
o własnych silach imsfcych, to z góry orzec można, ze 
zamierzona postępowa hodowla bydła, nie bę Izie mieć 
powodzenia.

Nie tu  miejsce zapuszc/ać się w roztrząsanie wszel
kich za kresam, zadania naszego Stojących zagadnień, 
chociażby li dotykały tak ważnych nawet stosunków; 
przystępujemy raczej w prost do przedmiotowej krytyki 
z wyliczeniem wad, które poznaliśmy w dzisiejszym kie
runku krajowego chowu bydła.

Ważność i zadanie hodowli bydła rogatego w go
spodarstwie rohuan od niepamiętnych czasów w oświe
conych krajach I.uropy pojęte i zastosowane do stosun
ków miejscowych, nie znalazły dotąd echa w naszym 
kraju, gdyż przy należy tein ocenieniu, widoczną by by
ła  dzielniejsza uprawa roli pod ziarno, troskliwa upra
wa roślin pastewnych, ulepszanie łąk  i pastwisk, roz
sądniejsze zużytkowanie odpadków z przemysłu gospo
darstwa rolnego, doskonalsze wjrabianie nawozów, n ie 

mniej wreszcie racjonalna hodowla bydła, odpowiada - 
ca miejscowym stosunkom oparta na zasadach rasowa - 
śei i sposobu żywienia, a dążąca /drowem utrzymanie m 
do podniesienia wartości nabiału i mięsa,

oprócz kilku, wyraźnie kilka obór wzorowych, nit 
znać u nas nawet śladu powyższych warunków postę
powej hodowli.

Dzisiejsza hodowla b jd ła  rogatego jest u nas n ie 
słychanie zaniedbaną i jest raczej droczeniem zwierząt, 
ho nie dość, żc ją zdajemy na opatrzność i przyrodę, 
ale co gorsza uszczuplamy bydlęta w tern, co im przy
roda wyznaczyła. Nie mogła dotąd hodowla bydła u nas 
zakwitnąć? ho nie poprawiała ona płodności ziemi, nie 
podnosiła dochodów gospodarstwa rolnego i nie przy
sparzała krajowi kapitałów.

Żadne banki i zakłady pożyczkowe nie d/wigną 
dobrobytu kraju, nie zbudzi się i nie rozwinie przemysł 
jeśli podwalina, to jest. gospodarstwo rolne nie dostar
czy głownie przy pomocy hodowli bydła tych środków, 
które zaspakajają potrzeby życia, służą przemysłowi i 
ściągają zagraniczne kapitały do kraju.

Aby stanowczo uchylić wszelkie wady w dotych
czasowej hodowli bydła, rozpoczynamy k i j iy k ę  od p as t
wiska.
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P A S T W I S K O
D otychczasow e ż y w ie n ie  bydła  naszego na 

pastw isku
Pastwiska nasze znajdują się zwykle w znaczuem 

oddaleniu nieraz ’/„ mili i dalej od wsi położone.
Te pastwiska nie w całym kraju obfitują w wy

datne rośliny pastewne i nie odpowiadają częstokroć 
liczbie pasanych zwierząt z następujących mniej więcej 
niewłaściwości.

Pastwiska nasze są najczęściej gromadzkie i właśnie 
dla tego nie przykłada pojedynczy do wspólnogo użytkowa
nia uprawumy gospodarz roki do poprawienia tych p a s t 
wisk, zasiewem traw pastewnych, spulchnieniem ziemi, o- 
czyszczenizm ze szkodliwych chwasto.., nawodnieniem, 
rozrzuceniem kretowisk i t. p. wydają pizeto pastwiska 
nasze tylko tyle paszy, ile przyroda sama pozwala.

Aliści ledwie wiosna zawitała, a trawa zielone 
czubki wychyli, już się bydło zjawia na pastwisku, bo 
na wios.-.ę zwykle do'kii wy brak zapasów karmv prawie 
w każdem gospodarstwie.

7. początku jest trawa kilkudniowa, później, gdy 
ją  zwierzęta spasą, ledwie przez jrdnę  noc wyrosła. 
Je s t  przeto takiej trawy na pastwisku bard,, o m iło  i 
niewy starcza ona na ży wienie zwierząt.

Konie, bydło rogate , świnie, owce, kozy i gęsi 
wszystko to pasie się razem obok siebie.

Jedno zwiei/.ę lywalizuje z drągiem o szczyptę 
trawy, z wi się przeto każde tylko dorywkowo po oaloi 
przesMzeni pastwiska.

Na każdem miejscu, gdzie koń trawę wygryzie, 
trzoda chlewna zryje i gęś skala, tam ledwie za dni 
kilka, lub kilkanaście trawa kiełkować poczyna.

Takim stanem rzeczy nie ma na pastwisku tyle 
paszy, aby się nią szczególniej bydło rogate, do przyj
mowania karmy większej objętości, usposobiono nawet 
od rzeczywistego głodu zabezpieczyć mogło.

Zobaczmy teraz, jak to z bydłem samem, mm je 
na pastwisko wypędzą postępują, jakiej ono niedogodno
ści na pastwisku doświadcza, kiedy do domu powraca 
i jakie go tu pożywienie czeka?

/  nocy wychodzi bydło zwykle głodne, przeto za
czyna się z pierwszym brzaskiem dnia o karmę rykiem 
dopominać, lecz niedostaje najczęściej nic, szczególnie 
jałowmk, prócz wody samej

Czeka w ęc byaro z pustym żołądkiem na chwilę, 
kiedy na pastwisko zdążyć będzie mogło i dcstępiąe tej 
łaski dopiero wtenczas, aż się pastuszeK pożywi, a trwa 
to nieraz długo i ponawia się prawie co dzień, zaś ze 
względu na odległość późno, bc ledwie o 8mej luo
IJtej rano.

Ot.ym czasie tnie już debrze mucha i niejedna k ro 
pla krwi występuje na skórę biednego bydlęcia, zanim 
na pastwisko zdąży.

Na pastwisku samem doznaje bydło zawodu, bo 
przy pustym żołądku z nachodzi bardzo mało, albo żad
nej trawy, jak  to już wyżej nadmieniliśmy. Skubie t e 
dy przez godzinę, co uskubać zdoła, nareszcie przestać 
musi, bo mucha wśród skwaru dokucza i niepodobna 
bydlęciu równocześnie i paść się i opędzać przed owa
dami, a tu na calem pastwisku zwykle anie jednego
drzewka chroniącego od słoćcn, zaś na zaspokojenie
pragnienia ani kropli wody spotkać nie może. —

Około lOtej godz;uv z południa słonce już wysoko 
a bydło dla spieki, natrętnych owadów i pragnienia w ra
cać musi do domu. —

Po drodze zaspokaja pragnienie w pierwszej lepszej 
kałuży, zawierającej w sobie miliony szkodliwego robac
twa, zezego się tyle chorób bydlęcych wyradza —

Zpowrotem do domu na południe, spodziewa się 
bydło z rąk gospodarza lub domowników, jakiegoś po
siłku, lecz tu doznaje nowego zawodu, bo albo bardzo 
mało (i to zwykle tylko dojne krowy jalbo też wcale 
nie nie dostaje, przybywając nieraz zbite i skatowane 
za szkodę w cudzych zasiewach, którą  jedynie z głodu 
wyrządza.—

Podobnie jak  wśród spieki, cierpieć musi bydło i 
w czasie kilku i kilkunastudniowej niepogody, wśród d e 
szczu 1 zimna przy mokrej; zgniłej, zatęchłej lub za -  
pleśniałej karmie, w której się, rożnorodue dia organiz
mu zwierzęcego szkodliwe kwasy, pasożyty, grzybki 
i t. p. żyjątka wyradzają wywołując liczną śudertelność 
po oborach. Na noc ledwie pustej słomy za drabinki li 
tościwa ręka zarzuci.

O regularnej i dostatecznej karmie od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni nie ma mowy i na tysiąc go 
spodarzy, ledwie jeden poczuwa się do tego  obow.ązku. 

Przejdziemy teraz do zimowej hodowli.
C. d. n.

HANDEL I JEGO WARUNKI.
H a m le l  k r a ju  n a s z e g o

Mlewo jaKo artykuł handlu.
(Ciąg dalszy;

Prusy i Saksonia zakupując odpadki z naszego mie
wa zużytkowują je jako karmę dodatkową dla żywego 
inwentarza w domieszcze z wyką, grochem, lnianemi 
kuchami i t. p. Najwięcej odpadkow żytnich i pszen 
nych konsumuje Górne-Sląsko. Z eksportu odpadków 
korzystają jednakże przedewszystkiem parowe młyny 
wschodniej Galicyi, gdy tymczasem młyny wschodnich 
części kraju dla znacznych kosztów transportu, nie z a 

wsze z eksportu odpadków korzystać mogą, która to 
okoliczność zmusza je  gromadź, ć większe zapasy aż do 
wiosny i dopiero w tym czasie na największym p rzed 
nówku spuedaw ać takowe ua wyżywienie ubogiej klasy 
ludności, głód cieipiącej.

W rzadkich wypadkach znajdziesz u nas racyonal- 
nego gospodarza, korzystającego z bliskiego położenia 
parowego młyna, celem nabytku odpadków z miewa na
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HISTORIA a ROLNICTWO
(Ciąg dalszy)

Historia powszechna przemianuje nas jednak, że 
m ano upadku tylu n a ro d o w i  państw, istnieją na świe • 
cie o i  wieków narody i państwa nieznające przcwro= 
tów  i upadku.

Temi państwami są Chiny i Japonia.
Od wędrówki Abrahama do Egiptu aż do teraźniej

szych dzasów spostrzegamy w ! hinach regularnv, tylko 
wewnętrznemi wojnami czasowo przerywany przyrost 
ludności.

W  żadnej częt i tego olbrzymiego państw a , nie 
przestała być ziemia urodzajną i rolnikowi za uprawę 
wdzięczną '

Wyspiarskie państwo Japonia, przeważnie górzy
ste, ledwie w połowie do uprawy ziemi sposobne — 
z ludnością o wiele od Anglii g ę s ts z ą — produkuje o b 
fite zapasy żywności, nietylko dla wszystkich swych mie 
szkańców bez łąk, bez roślin pas tę*nych, bez w prow a
dzania mąki kościanej, saletry chilijskiej i guana. — 
Od czasu jak swe porty handlowi zagranicznemu otwo
rzyła, wywozi je w znacznych ilościach nawet do ob
cych krajów.

(Relacya Dra. H. Marona, członka wschodnio azy- 
atyckiej ekspedycyi.)

Obserwacye i doświadczenia naprowadziły chiń
skiego i Japońskiego rolnika na jedyny i najwłaściwszy 
sposób postępowania,— który utrwyma na wieczne czasy 
kraj w stanie urodzapiości i podniesienia w—datku roli 
do przyrostu ludności. 1 rzeczywiście największej uwagi 
godnem jest to, że w tych krajach uprawa, rob swój 
trwał) kwitnący stan, przeważnie połączeniu z ceremo
niami i ścisłymi przepisami religijnymi zawdzięcza, gdyz 
Bogiem Chińczyków jest w scisłym znaczeniu »pług*.

Podstawą uprawy roli w Chinach i Japonii jest 
zupełne wynagrodzenie roi tymi samymi pierwiastkami 
rośliny zasilającymi, które sprzętem plonu u b y ł \ .

Japoński rolnik niema pojęcia o przymusie pło- 
dozmiennym i uprawia tylko to, co mu się naipożytcc..- 
niejszem wydaje.

Plony jego roli są to procenta jci siły, — przeto 
nie zmniejsza on nigdy tego kapitału, któ iy  ma mu te 
procenta wydać.

Uprawa roli w Europie jakoteż w Hiszpanii, we 
Włoszech, w Pers)i  i w ogóle we wszystkich krajach, 
v których do upadku prowadzące spustoszenie i nic- 
urodzajność spostrzegamy, — jest najzupełniej przeciw
na japońskiej i opiera się na rabunku, który po /ba-  
w a rolę warunków urodzajności'

Głównym zadaniem i właściwym celem europej
skiego rolnika jest sztuka, wydobyć z roli jak najw ię
cej ziarna i mięs.., wydać jak najmniej grosza, czyli 
krótko mówiąc zasaJa:

Włożyć najmniej nawozu, zato jednak wydobyć 
największy płon w roślinach, potrzebnych do wyżywie
nia i u tizym ania  zwierzęcego organizmu.

Ten sam niegodziwy system zakorzeni! się prze
ważnie w naszym kraju

Między naszymi rolnikami uchodzi ten za najlep
szego i najdoswiadczeńszego, k tóremu się uda najznacz
niejszą ilość ziarna i mięsa wyv ieśc na targ, beż wszel
kiego dokupu nawozów, a nawet dumnym jest z takich 
wyników, —  drudzy zaś podnoszą go pod niebiosa dla 
jego zdolności, którym: swą rolę tak korzystnie wyzy
skać potrafił.

Takiego postępowania nic uzna jednakże żaden 
zdrowo myślący człowiek, za rozsądne i trwałe. Gospo - 
darstwo bowiem rabunkowe nie przyniesie rolnikowi 
pożytków, przeciwnych zamiarom przyrody, dbałej o 
ród ludzki.

Stwórca sam przykazał rolnikowi utrzymanie uro
dzajności ziemi i włożył nan odpowiedzialność za w szel
ką nędzę, płynącą z jego postępków na przyszłe p o 
kolenia.

Grzeszy przeto każdy rolnik przeciwko Bogu i 
rodowi ludzkiemu, który niezna powinności jakie ma 
zachować i wypełnić dla utrzymania własnego i życia 
swej dziatwy, który niewie, że pewne warunki życia 
dla tego są od przyrody postanowione, aby służyły do 
rozwoju . u trzymania nowej i przyszłych generacyj,— 
grzeszy tem bardziej, jeśli wszystkie zasoby bez poży t
ku dla siebie marnuje i z namysłem się tej zbrodni dla 
tego dopuszcza, że mu z tern niewygodnie i że to pew
nych kosztów wymaga. —

W ypadnie nam teraz zastanowić się nad prze
szłością europejskiej głównie zaś naszej ludności.

Historya rolnictwa pisana około połowy i z koń
cem zeszłego wieku przez Schuberta, tudzież i przez 
późniejszych pisarzy, daje nam obraz stanu rolnictwa 
i kreśli horoskop jego smutnej przyszłości, jeśli 'trwać 
będziemy w uprzedzeniu i błędzie o niewyczerpanych 
zasobach urodzajności ziemi, jeśli się nie opamiętamy i 
nic zastosujemy uprawy roli do warunków, które trwa - 
łą urodzainość popierają.

Posłuchajmy co pisze Jan Christian Schubert, 
za: łużony agronom , twórca uprawy koniczyny, p ized  
jej zaprowadzeniem za czasów Cesarza Józefa II.

»Oprócz lichego, kwaśnego siana łąkowego, nie 
m i ro ln ik  lepszej paszy zimowej dla swego inwentarza 
do tego ledwie co buraków, marchwi a to z powodu że 
się na polach ju t  nic rodzic nie chce.

1  ę oszczędną paszę o ile jej na zimę wystarcza , 
zaparza jeszcze oszczędniej, zaś przy wyczerpaniu jej 
zasobów, mus. się bydło zadowalniać słomą jęczmień-
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najwięcej włościan do nauki, a tu ai rusz 'g łucho, a po 
gminach nędza i narzekania t a  złe czasy.

Każdy parobczak wyuczony w szkole Gródeckiej 
wróciwszy po roku do wsi nauczyłby wszystkich uprawy 
i wyprawy lnu w sposób korzystniejszy, jak je dzisiaj 
prowadz my, a panowie starsi od t o w a r z y s t w a  g o 

s p o d a r s k i e g o  przekonawszy się o dobrych chęciach ludu 
w pracy staraliby się wszc Ikiemi siłami popierać gminy 
p i z t z  (v.c l e d y  g o s p o d a r c z e  /  drugiej znowu 
stiony me byłoby turbacyi o zbyt lnu wyprawionego i 
wyrobionej przędzy, bo to wzięliby znowu panowie od 
towarzystwa S p ó jn i  na siebie, zakupywaliby len i przę
dzę  i rozdawali naszym tkaczom i powroźnikom na wy
rób i tak’m sposobeai niefrasowałhy się pojedynczy g o 
spodarz o pracę i o odpowiedni wydatny zysk. Jak  wi
dzicie wszystko składa się najpomyślniej na taki p rze
mysł. który się ściśle z piacą rolnika łączy. Jedna tyl
ko przeszkoda jest do zwalczenia t. j. fundusze na 11- 

trzym anie  jednego parobczaka z każdej gminy przez rok 
w szkple gródeckiej. Tubyscie już musieli zrobić wy
siłek  z własnych funduszów. Prawda że czasy ciężkie 
i każdy się w głowę skrobie z kąd wsiąść grosza na 
najgwałtowniejsze potrzeby, na podatek, przyodziewe i 
t .  p I > my ślcie ale ino, że to tylko raz ten wydatek 
się zrobi, jednego tylko roku, a potem każdy z gospo
darzy będzie korzystał i odbierze sobie to co w,ożył 
na ucznia z sowitym procentem, bo będzie brał za le
pie i uprawiony i wyprawiony len podwójne pieniądze.— 
Wszak żaden przemysł bez nakładu nic jest możliwy? 

p rze to  i lniany nim być nie może.
Uczniowi trzebaby dać na rok 120 papierków na 

utrzymanie, a możeby i taniej się utrzymywał Lepiej 
jednak rachować tyle jak  mniej, bo Gródek to m ia
steczko blisko Lwowa i ceny żywności nic są zbyt 
tanie.

Wloścuinie. Pięknie nam prawicieP. Nauczczycielu 
jedna tylko troska nas trapi, zkąd zdobyć tyle grosza 
na ufizymanie w Gródku, taj i drogę tam i na powrót 
do demu zapłacić.

Naucz. I w tem nie będzie taka trudność i tu r 
b a c ja , ,b o ć  można podzielić te 120  papierków na dwa- 
naś ie rat i posyłać uczniowi po 10  papierków miesię
cznie ma się ale ro/umieć regularnie.

Przypuśćmy że jes t  tylko 50  Numerów w gminie 
i że każdy gospodarz numerowy ujmie sobie na mie
siąc 20 centków, czyli 1 ‘/4 centa dziennic, to zbierze 
się dzicGęć papierków i paronczak się utrzyma.

Nie gniewajcie się med gospodarze, jeśli wam po- 
w.em, żc ta kwota przemaruuje się u każdego z was, a 
nawet i więcej. Możecie się zatem na ten wydatek bez 
trudności wspomódz już i z tego względu, że to tylko 
jeden rok dać trzeba, i że się ten skromny grosz sowi
cie odbierze, na rok przyszły. Co do kosztów podróży 
kolejami, to mogę was upewnić, że wszystkie nasze ko
leje dadzą zwolnienie jazdy, tak że i ten wydatek nie- 
będzie uciążliwy.

Ja sądzę nawet, że i towarzystwo gospodarcze nie 
odmówi wam pomocy pieniężnej na drogę, lub częścio
we utrzy manie ucznia, jeśli się do niego pisemnie z o-

świs(leżeniem odwołacie. Naradźcie się zatem wspólnie 
i dajcie mnie o tein wiadomość, a ja  ułożę wam proś
bę do Towarzystwa gospodarczego c radę i pomoc. *) 
Kto wic czy nawet sam pan Minister rolnictwa nie bę
dzie rad temu, że się gminy same do uczciwej i poży
tecznej pracy głoszą.

Chcę wam jeszcze po krotce wyliczyć jakie po
żytki uprawa i wyprawa lnu daje.

Lnem zasila się przemysł powroźniczy i przemysł 
tkacki.

U nas powroznictwo któreby w każdej gminie mo
gło być zastosowane, —  opada.

Powróźnicy niemając funduszów na zakupno przę
dzy i kłaków, siedzą w kieszeni żydowskiej muszą się 
jak niewolnicy wysługiwać żydom, zarabiają ledwie ty 
le, że tem nawet głodu niozaspokoi.

Dosyć powiedzieć, że czeladnik powróżniczy ledwie 
1 . zł i. na tydzień bez wiktu zarabia. Gotowe wyroby 
zabiera lichwiarz handlarz i wywozie za granicę albo 
sprzedaje w kramiku. Wy sami nie kupujecie sznurów 
linewek, postronków i innych narzędzi do gospodarstwa 
wam potrzebnych gdzieindziej jak tylko u żyda i przy
znacie mi, że to grzech, aby płacić podwójne pieniądze 
za te rzeczy może i z waszego lnu i konopi wy robio
ne. —  W każdej gminie mógłby jeden z gospodarzy 
gruntowych być powroźuikiem i stałby sobie dobrze, bo 
coby nie sprzedał swoim znalazłoby obyt dalej za g ra 
nicę, czemoy się zajęła S p ó jn ia— Wyroby podróżnicze 
niekończą się na potrzebach gospodarzy wiejskich, bo 
ludność miast i różne fabryki potrzebują powroźniczy cli 
fabrykatów i tak: pasy i gurty przydatne są rymarzom 
tapicerom, szpagat dla fabryk papis.ru i cukrowani, dla 
sklepów, urzędów, linewki dla kopalń nafty i węgla, do 
stud /ień , dla mularzy przy budowach, sznury do wie
szania bielizny dla ludności miejskiej, cienki szpagat 
na wyrób sieci i włoków do łowienia ryb, postronków 
uzdzienic, biczy, szlej i lejc do przyborów uprzężowycb, 
wiązania koni, bydła i t. p.

Otóż widzicie wiele tu przedmiotów sam powroź- 
nik z najostatniejszego materyalu lnianego i konopnego 
wy rabia. Nic się nie zmarnuje, wszystko się da z użyt
kować i dobre pieniądze za gotowy towar uzyskać, byle 
tylko nie /.bywać to wszystko jako surowy materyal, bo 
żydowstwo tylko na to czeka i z podręki za bagatelne 
ceny bierze za gospodarz surowego materyału sobie nie 
ceni W innych krajach wiedzą jak się obchodzić z wszel
kim surowym materyałem chociaż najostatniejszym, unas 
bezcennym, marnowanym, z którego my najczęściej ró ż 
ne wyroby za granicą fabrykowane po drogich cenach 
nabywamy. Cóż dopiero powiedzieć o wyrobach z p i /ę -  
dzy lnianej i konopnej. Lecz otem pomowiemy przy na
stępnym zebraniu.

C. d. n

*) Byłoby wskazanem  aby P. F. N auczyciele zachęcali lud 
po przeczytaniu  mu te j rozpraw y, do zajęcia się tą  ważną ga łę 
zią pracy i chęcią ośw iadczenia.
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KORRMPONDENCYE (nadesłane).

Przez  P a n a  P io t r a  Z ^ m b ę  nauczyciela  szko ły  ludowej w C iężkow icach  

Nakreślić plan szczegółowy, według którego powmna być udzielana nauka gospodarstwa domowego.

j Pytanie n a  konferencyę okręgow ą nauczycie.! krakowskiego okręgu zarai jsk iee r) na r i k  1330.

Nim ale przystąpimy do nakreślenia planu szcze= 
golowego gospodarstwa domowego, winniśmy zastanowić 
się na cnwilę nad derinicyą wiedzy w obręb tej nauki 
wchodzącej. —  Według naszego pojęcia gospodarstwo 
domowe jes t  to zarząd w czj nnościach i utrzymaniu j e d 
nej rodziny; przeto naukę tę nazwać by można techni
czną wiedzą wszelkich czynności, powtarzających się ce
lem utrzymania rodziny; zatem począwszy od przywła
szczenia sobie wszystkich cnót gospodarskoJomowyeh 
aż do gruntownego zdobycia i zastosowania potrzeb ży
cia płodów przyrody.

Celem nauki gospodarstwa domowego jest: przy
właszczyć dzieciom cnoty gospodarskie, jakiemi są n.p. 
skrzętna praca, porządek, czystość, oszczędność, —  za
znajomienie względem podziału pracy co do czasu i po 
ry roku, korzystniejsze w ogóle zużytkowanie płodów 
przyrody, a w szczególności zaś praktyczna znajomość 
płodów świata zwierzęcego roślinnego i mineralnego co 
do własności mechanicznych i chemicznych celem prak
tycznego a  najkorzystniejszego zużytkowania.

Gdy się dokładuiej zastanowimy nad podziałem te 
go tak ważnego zadania szkoły iuaowej, wypada nam 
z logicznego toku myśli, położyć na pierwszym planie 
cnoty gospodarskie jako część integralną gospodarstwa 
domowego, a to podzieliwszy na nieprodukcyjne i produk
cyjne umieścić na drugim i trzeci em miejscu. Pod nie- 
produkcyjuem rozumiemy gospodarstwo konsnmcyjne, 
t. j. spożywsze, pod produkcyjnem zaś domowo - prze- 
mj slowe.

I.  C n o t y  g o s p o d a r s k i e .

P r a c a  to główna podstawa dobrobytu zatem 
przeważnie do p r a c y  mają wychowywać szkoły ludowe 
a  pryeważnie do wi e d z y ,  szkoły wyżs/e. Jednak praca 
mim, być umiejętną, jeżeli ma być skuteczną; więc praca 
ma być opartą na wiedzy, ta  zaś skierowaną na poży
tek pracy

P o r z ą d e k  i c z y s t o ś ć :  to  kardynalne cnoty, 
które każda rodzina złotemi literami przed oczyma napi
sane mieć powinna.

O s z c z ę d n o ś ć  i z a p o b i e g l i w o ś ć ,  u m i a r k o 
w a n i e  i w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć :  są to najlepsze środ
ki zabezpieczające rodzinę od niedostatku.

G o t o w o ś ć  d o  p o m a g a n i a  s o b ie  n a w z a j e m :  
jest to cnota wypływająca z przj kazania bliźniego, roz- 
buuzająca uczucie łączności bez której nie może rodzi= 
na przedstawiać harmonijnej całości.

Otóż pokrótce wymienione ważniejsze cnoty go-
* )  P a tr z  ro zp ra w ę  o p ra c y n a  1. s tro n icy .

spodarstwa domowego, które każda rodzina przywłasz
czyć sobie je  winna, a dla tego w planie nauki gospo
darstwa domowego, wybitniejsze miejsce zająć mają.

[I  G o sp o d a r s tw o  n ie p r o d u k ty w n e .

Do tego podziału zaliczamy wszystkie czynności w 
gospodarstwie domowem, jakie są potrzebne do utrzy
mania porządku i zaspokojenia potiv.eb życiowych ro 
dziny. Naultę tę atoli poprzedzać winna przynaj
mniej w główniejszych zarysach czyli w ogolnych poję
ciach wieaza o płodach surowych ze świata roślinnego 
zwierzęcego i mineralnego, w zastosowaniu do potrzeb 
życiowych.
Jeduem z najgłówniejszych zadań gospodarstwa domo
wego jes t  bezwątpienia punktualne w pewnym racco- 
naln jm  porządku wykonywanie po sobie następującycn 
czynności w kole domowem, tudzież rozumny rozkład 
tychże na siły wykonawcze. Od wstania aż do uda
nia się do s n u , zatem cały porządek dz ienny ,  
obejmywać ma właściwe swe czynności z które mi 
kuzda jednostka w rodzinie dokładnie obeznaną być 
winna. —  Pryzwyczajanie wiec do czystego umycia się 
z rana, do należytego ubrania się, posprzątania miesz
kania, zaopatrzenia zwierząt domowjrch, zaprowadzenia 
zwykłego ładu w kole domowem, a wreszcie do udania 
się w swym kierunku do właściwych czynności— oto ob
szerny zakres tego działu.

Na podstawie rozpoznanych potrzeb do codzien
nego życia niezbędnych i rozpoznaniu płodów surowych 
oprzeć by należało naukę przyrządzania jadła, napoju i 
odzieży. Przyrządzanie jad ta  i napoju czyli gotowanie 
je s t  jedną z najważniejszych czynności gospodarstwa 
domowego. "Według stawu grobla- —  czyli według z a 
sobu spiżarni należy sporządzać potrawy, jednak w ten 
sposób, aby były smaczne i pożywne, aby nie marno
trawić darów bożych, nie r-b ić  zbytków nie spro
wadzać J e m  ugotowaniem i w ogóle przyrządzaniem 
chorób, podawać chorym stosowne pożywienie i umieć 
sporządzać lekarstwa domowe.

Nie tmej ważną jest tu rzeczą, znać sposoby zdro
wego przechowywania płodów surowych i korzystny ich 
przerób do potrzeb życia Należyty wybór naczyń k u 
chennych i sprzętów domowych, utrzymywanie tychże 
w czystości, jest rzeczą wielkiej wagi, tak ze wzglę
du na zdrowie, jak i na oszczędność w wydatkach.

Do dalszych czynności działu tego należy sporzą
dzanie bielizny, jej pranie, suszenie, m igłowanie i la ta- 
Die c-yli naprawianie —  i w ogóle utrzymanie bielizny
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i odzieży w stanie czystym i dobrym, jako warun
ku bezpośrednio zdrowie każdej jednostki zabezpie
czającym.

Utrzymywanie w czystości całego pomieszkania, 
staranie o zdrowe powietrze i potrzebne światło, zabez
pieczanie się od zimna i zaiazliwjch chorób a szcze 
gólniej w czasie panującej epidemii, —  jes t  nauką 'ob
szerną, a w zakres gospodarstwa domowego wchodzącą.

III.  G o s p o d a r s tw o  p r o d u k ty w n e .

Gospodarstwo produktywne, czyii przemysłowe t . j .  
gospodarstwo domowo-spożywcze połączone z przemy
słem, nie tylko pokrywa potrzeby domowe rodziny samej, 
ale jeszcze zbytem przysparza dochody. —  Nauka ta 
ma stanowić szczyt wiedzy, f indamentującej się na grun- 
townem rozpoznaniu płodów surowycn ze świata rośliu- 
nnego, zwierzęcego i mineralnego; zatem wiedza o fizy
kalnych, mechanicznych i chemicznych własnościach 
każdego płodu surowego, w odza o celach na jakie  każ
dy materyał surowy użyty być może, wiedza o sposo
bach przerobu, wiedza o zużytkowaniu tych produktów, 
czy to samych, czy t Aż w połączeniu z inny mi materya* 
łami, wreszcie wiedza o fizyologicznytli działaniach każ
dego surowego m ater ia łu  jakoteż produktu, która to 
ostatnia odnoąić się ma głównie do wpływów i skutków 
działania na organizm ludzki i zwierzęcy.

Na fundamencie tvch n mk rozwinąć należy w ob
szerniejszym zakresie naukę gospodarstwa nieproduk
tywnego, czyli spożywczego, w Tl. dziale podanego, a 
przedewszy/tkiem, rozwiną ćnależycie wiadomości o przy
rządzaniu potiaw, pieczywie chleba i utrzymywaniu bie
lizny i odzieży. — Najważniejszą częścią gospodarstwa 
produktywnego, jes t  tak zwany przemysł domowy. Tu 
należą wszelakie wyroby z płodów surowych a przede- 
wszy&tkimi, wyrób masła i sera, wyrób napojów domo
wych, suszenie i konserwy owoców, kiszenie kapusty i o-

Korrespondencye z kraju.
bilcza 12/5. W Nrze 4tym czytałem cie

kawą rozprawkę o przemyśle domowym przy wyzyski 
wamu przędzy lnianej i konopnej, co istotuie wielkie d o 
chody, wiejskim gospodarzom przysporzą ćby mogło. Tu 
lnu nie ma, ale jes t  dosyć wełny i konopi. Chciałbym 
w szkole uczyć prząść to co mają, na kołowrotku i tym 
sposobem zachęcać do lepszej produkcyi przędziwa. Koło
wrotki które  znam, są słabe i drogie, a tylko tanie po
jedyncze i mocne są pożądane przy ubogich funduszach 
Dla tego chciałbym poradzić się w jakiej cenie i gdzie 
możnaby na model choć jeden kołowrotek żelazny i 
drewniany nabyć. T.askawą odpowiedź oczekuję w Hodowcy,

— Odpowiedź aam y po niebawem zasięgnięciu bliższej w ia
domości w odpowiednim  m iejscu i w swoim czasie

«
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górków, wyrób przędzy uici i koronek a wreszcie wyrób 
naczyn i sprzętów dumowj ch gospodarskich z drzewa, 
ze słomy, włosienia i t. p.

Iłacyonalny chów drobiu i innych pożytecznych 
zwierząt, tych tuczenie i odpowiednie zastosowanie do 
różnych celów produktywnych jes t  nader  ważnym przed
miotem gospodarstwa domowego.

Niezbędnym warunkiem skutecznego prowadzenia 
gospodarstwa domowego je s t  nauka o zestawieniu bud
żetu rocznego i prowadzenia rachunków, jak niemniej 
także wiadomość o handlu produktów gospodarczych.

Donośne znaczenie wr gospodarstwie domowem ma 
także wiadomość o wygotowaniu planu budynków m ie
szkalnych i gosjiodarczych o tychże wewnętrznem u- 
rządzeniu, wybór lnateryalu budowlanego w zastosowaniu 
Jo okolicy w tenże materyał obfitującą, wzgląd na miej
sce budowy, rozkład budynków- gospodarczych z zasto
sowaniem do celu ich przeznaczenia, jak również zabez
pieczenie tychże od klęsk elem entarnym  i narzędziach 
do gaszenia ognia.

Nauka o zachowaniu i ratowaniu zdrowia ludzkie
go i zwierząt domowych powinna mmc nnejsce w 
planie nauk gospodarstwa domowego; zatem wiadomość 
chociażby tylko w ogólnych pojęciach o chorobach i tych 
przyczynach, o środkach domowo lekarskich, o ratowa
niu w nagiej potrzebie mocno potłuczonych, skaleczo
nych lub oparzonych, jak rów nież o nitowaniu nagią u- 
t ra tą  życia zagrożonych, jak n. p, utonionych, zacza
dzonych, zmarzniętych i porażonych.

Podziałem i ugrupowaniem powyższem nie można 
bynajmniej twierdzić, że przedmiot ten jes t  naliżycie 
wyczerpany i systematycznie ułożony. Przedmiot ten 
bardzo ważny, a gałęzie jego obszerne, me da się tak 
łatwo ugrupować, by z rzeczywistym pożytkiem mógł
byś w szkole ludowej zastosowanym.

C. d. n.

Doniesienie ogólne.

Na liczne korrespondencyc w sprawie hodowli 
KRÓLIKÓW podamy obszerniejszą rozprawę w następ 
tiym Nrze.

U W A G A

Dla braku miejsca nastąpi dalszy ciąg „Technolo
gicznego podręcznika" w Nrze G literą B.

<Jdpov .e d z ia ln y  re d a k to r  A n to n i P op ie l. Drukiem J. łtomnheim to Btodach 1881 6


